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Wycinanki śnieżno-karnawałowe.
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„Kazali se piknie grać  
i na nóżki spozirać“ !...

gen. Wieniawa- Długoszowski min. Bobkowski
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M istrz  w y s o k i e g o  c  Z a zd ro sn a  W arszaw a.
i m is tr z  w y s o k ic h  C e n t y m e t r ó w .

Na nowej nartostradzie...
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W ;/ jat ko nnj /w st oj...

SZAŁ A ŁA ZAKOPANE.
Karnawałowy biały szał — 
parbłeu! sapristi! ił faił chauri!
Taniec w tle gór — mein Liebchen, schau! 
Esencja szczęścia — rzekłby Shaw.

Uśmiech obietnic zpoza rzęs 
i w perspektywie śnieżna dal — 
niech ly je  zakopiański Prince, 
co ma na imię Carneval!!

W ITEK .

O statnio sport polski pozyska ł nową gw iazdę, niejakiego p. Taluna 
z W ilcń szczyzn y. Ten n ajnow szy zapaśnik posiada 220 cm w zrostu . 
Dla porów nania w ielkości p. Tallina zam ieszczam y jego zdjęcie  
z 'm istrzem  Janem  Kiepurą. W id zim y z tego, jak i nudy jest K iepu­

ra p rzy  m istrzu  c iężk ie j wagi.

L etnia stolica P olsk i zabiera  nam w szystko . Pam iętam y dobrze 
o zakusach poczyn ionych  w  celu przeniesienia Kasprowego Wierchu  
do sto licy. Obecnie za w zorem  zim o w ej sto licy, W arszawa w ybudo­
wała drugie obserw atorjum  astronom iczne na placu Zam kow ym .

W  ten  sposób stolica letnia chce się zam rozić.

Karnawałowy bieg z jazdow y.

Tak w ygląda słynna autostrada  
Kraków-Zakopane.

„H ej idem  w  las
dudni ziem ia  ka krocę...“.

cdn ym  z najruch liw szych  m inistrów  
je s t m in . Beck. W idzim y go w szędzie: 
w  Genewie, w  P aryżu , w  W arszaw ie, 
a naw et na, balu prasy  sportow ej w  Za­

kopanem  ze sw oim  sobow tórem .

D n ia  6 lu te g o  A. 1). 1938 o d b ę d z ie  s ię  
w  H O T E L U  „ B R IS T O L "  w  Z a k o p a n e m  

(n ie o p o d a l  P o ro n in a )

WIELKI BAL PRASY SPORTOWEJ
M n ó s tw o  n ie s p o d z ia n e k !  —  s p o d z ie w a n y  h a ln y ,  

j a k  ró w n ie ż  p r z y ja z d  m i l jo n e ró w  z  R a b k i.

P r o g r a m :
1. P O L O N E Z -s k i jó r in g  z a  p ie r w s z ą  p a r ą
2. T A N G O : „ P a m ię ta s z  c e p r y ? "
3. T A N IE C  Z B Ó JN IC K I, w  w y k o n a  iu  w ła ś c ic ie l i  

p e n s jo n a tó w  z a k o p ia ń s k ic h
4. O S T A T N IE  T A N G O : „ P o b i l i  s ię  d w a j  g ó r a le "

5. O D B IJA N Y  z b u fe tu
fi. T A N C E  G Ó R A L S K IE  z  H a lk i  G ą s ie n ic o w e j.

Poza tern wieHe a ira lk c y j, Jalk: 
b ie s  z jazd o w y  dlo s a l i  baitow ej, koniibinaoje z  b ile ta -  
m i. hieg- sz ta fe to w y  kelnerów  z  .naipojaimi, sikotki do 

bufetiu , „w y sk o k i"  nia Ibufeeie i in .
B ufet d o b rze  o g rzan y !

Sailiai za o p a trz o n a  w  p ie rw szo rzęd n e  tru n k i!  
O rk iest r y  P a w ia  W 'hi1emoKtta i J a c k a  H yW ona — n ie ­

m a; je s t  .na tom iast imma, ibairdzo d o b ra .
Slfrój obowiuzikfflwy: dotbrze s ,k ro jony  f r a k ,  ailbo 

s m o k  waiweMoi.
Ż ołn ierze a n n j i  .królow ej M a d ag ask a ru  p łacą  poilowę! 

iBraeia ujaimsey weltodza z a  je d n y m  b ile tem !
(Przepinali:) B.

R ’ tym  roku nie porw aliśm y się z M otyką do Gcirmisch Partenkirchen, ale ze słynnym  naszym  skoczkiem  St. 
M arusarzem, k tó ry  w  św ietnej form ie u zyskał w  skoku  74 ni. Zdjęcie nasze przedstaw ia  właśnie ten m om ent.

H allo  -  u m  mówi się  d a lą ?

M e ty l ko H olandja cieszy się z urodzin  
księżn iczk i, ale też i Krynica, która  
posiada n iezatarte pam iątki po dosto j­
nych gościach. Oto ślad narciarski pa­
ry holenderskiej na Górze Parkow ej.

Pom im o
sięgnąć,

ilsiK

pro testów  „ochroniarzy Tatr"  Zakopć;.:- dru tu je w szystk ie  zboczeń Gdz“  »M™ 1 
w szędzie biegną wagoniki k o le jk i linow ej. Ostatnio uruchomiono „ gl ig , 

k tóry  swoim ogrom em  .zastania naw et Giewont.

— Hallo — ach to pani, panie Henryku — eo tam 
słychać w Krakowie?

— Dziękuje. Kupiłem sobie nowy wóz. Wybieram 
się n a  zjazd gwiaździsty do Monte Carlo.

— To nioże pan wstąpi do Zakopanego—
— Niestety, panno Halino, nie mogę wyjeżdżać na 

tak długo.
— To niech pan przyjedzie koleją..
— Jestem za słaby, żeby popychać wagonu...
— No, to niech pan przyleci samolotem—
— O, widzi pani, to jesit jedyna maszyna na na­

sze drogi. A co słychać w Zakopanem?.-.
— Niech pan tu koniecznie przyjedzie. Dlaczego 

pan się nie wybierze na narty?
— Bo ja tak słabo licytuję...
—• No, wie pan... Poszlibyśmy sobie we dwoje 

w góry...
— Boję się... . . .
— Czego? Przecież ja  panu nic złego nne zrobię...
— Ale tam jest obserwatorium na Kasprowym - 

jak nas we dwoje zobaczą, zaraz będą plotki...
— Ach, ale pan jest nieśmiały— Tu jest zimowa 

stolica, więc musi być obserwatorium. Trzeba ob 
serwować, co w śniegu piszczy...

— Aha, więc wszystko, jak w tej jesiennej stolicy 
na .północy. Niema .posłuchu, jest tylko podsłuch.

— Panie Henryku — co pan wygaduje, przecież 
naiszą rozmowę może ktoś .podsłuchać. Niiech pan 
koniecznie przyjedzie... Pójdziemy w góry...

— Aha, znam to... przez parę godzin się wspinać, 
aby potem zaraz nadół zjechać— To już wolę zo­
stać starostą. X

— Panie Henryku... może pan pojechać wgórę 
kolejką... 1

— O jej, a jak znowu będziemy czekać, aż ogrze­
ją wagoni k-salonkę—

— Chyba slalomkę... tu  salonki nie kursują...
— No, to dlaczego ta  kolejka podoba się tak bar­

dzo ministrom?
. — Bo lubią góry—
— Aha, lubią się na wszystkich patrzeć zgóry—
— Pan jest zgryźliwy. M ają budować kolejkę na 

Gubałówkę,
— Hm... jak tak dalej pójdzie, to góry będą chore...
— Jakto chore?
— No, wszystkie szczyty będą zajęte przez ko­

lejki.
— Panie Henryku... pan jest jak Maruszeezko...
— Dlaczego Maruszeezko?
— No, bo też taki doliniarz. Siedzi pan w tej do­

linie nadwiślańskiej, zamiast trochę po górach się 
przewietrzyć... Rozerwałby się pan trochę, są tu  wy­
ścigi konne...

— To jeszcze nie zmotoryzowali wyścigów kon­
nych? Zresztą, ja nie mam szczęścia do tatoliza- 
tora. Co zapiszę się do jakiej partji, to ją  zaraz re­
organizują. Nawet na „fuksów" nie można stawiać...

— Panie Henryku... ja  taikbym chciała pójść z pa­
nem na bal... Niech pan przyjedzie na  hal prasy 
sportowej—

— Dobrze... przyjadę., przyjadę jako książę kar­
nawału... ale pod kuratelą.

— Już ja  się  panem zaopiekuję. Będziemy tańczyć 
białego m azura na śniegu.

— Panno Halino — wobec tak miłej perspekty­
wy — będę napewno w Zakopanem.

— A więc do widzenia. Czy pan myśli o mnie?
— Tak - codziennie.
— Trzy m inuty — hallo, czy mówi się dalej?

Grot.
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